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Lwów dnia 6. września. 


Komisye sejmowe pracują bezustannie, a niektóre z nich 
z rozpoczęciem posiedzeń będą już w stanie przedłożyć sej- 
mowi owoc swej działalności. Projektowana przez rząd zmiana 
w ustawie gminnej, znosząca ograniczenia tyczące Się liczby 
żydowskich radnych — przejdzie mimo opozycyi włościan i 
kilku znanych przeciwników, równouprawnienia. ó i 

Jeden z korespondentów do wiedeńskich pism, który wielce 
wychwala program klubu tak zwanych mamelukó w. zdradza 
ńiewypowiedzianą w ogłoszonym programie dążność tego klubu, 
gdyż donosi, że „klub ów ma na celu przeprowadzenie jak naj- 
korzystniejszego dla większych właścicieli wykupna propinacyi. 
Niema co mówić, zręczhy pogram, lecz mimo. tego mniemamy, 
że lichota politycznego programu, nie da się pokryć, matery- 
alną korzyścią. łaj p 

Wstąpienie. hr. Potockiego do. ministerstwa i objęcie 
przez. tegoż teki rolnictwa, przyjęliśmy w swoim czasie dość 
życzliwie, gdyż mniemaliśmy, że rodak nasz, właśnie w tej 
uałęzi specyalnej, będzie mógł dla kraju naszego — w tym 

jerunku nadzwyczaj  zacofanego — wiele uczynić dobrego. 
Dla tego o dotychczasowym postępowaniu i urzędowaniu p. 
ministra mało co wspominaliśmy, a to z powodu, „aby nam 
nie zarzucano bezwzględnej opozycyi. Teraz jednak, gdy. dzia- 
łalność p. ministra we Wiedniu. coraz większą zwraca na siebie 
uwagę, nie należy. nam dłużej milczeć. 

Pan hr. Potocki nie wywiązał się z pokładnych w nim na- 
dziej, iż do. ministerstwa powoła kilku zdolnych Polaków, 
gdyż w ministerstwie rolnictwa. przeważnie uwzględnione być 
winny stosunki gospodarcze kraju naszego ;. powołanie bowiem 
dwóch hrabiow, tj. p. Rozwadowskiego, znanego majora. „„frei- 
kurów* zr.1866 i p. Reja, który w kilka dni. po swem wstą- 
pieniu do urzędu miał ów skandaliczny proces na festynie 
strzeleckim, nie odpowiada, mimo specyalności p. Rozwadow- 
skiego jako konio-znawcy, wcale potrzebom naszym. Równo- 
cześnie odbywa pan. minister ciągłe wycieczki do niemieckich 
prowińcyj w celach gospodarczych, ciągle asystuje niemieckim 
zgromadzeniom, a o swojem rodzinnym „kraju, 0 naszej Ga- 
licyi zupełnie przepomina. Toć przecież kraj nasz pod wzglę- 
dem rolniczym zasługuje nie już od rodaka lecz od ministra 
rolnictwa na większe uwzględnienie, a jeżeli p. Potocki po 
trzykroć odwiedza niemieckie wystawy i zgromadzenia, jeżeli 
powołuje nauczycieli do Wiednia itd. toć choć raz powinien 
był zająć się specyalnie „interesami naszego, biednego 
kraju. Snać, że jakieś szczególne mamy niepowódzenie. z na- 
szymi rodakami, jak skoro zajmą jakieś przewodniczące w 
rządzie stanowisko! Zapominają oni zwykle o swych przyrze- 
czeniach, o swej polskości — a oddają się zupełnie w służ- 
bę centralistów. 

Centralistyczna „N. fr. Pr.“ zastanawia się nad powo- 
dami opozycyi sejmu galicyjskiego i przychodzi do przekona- 
nia, że tenże nie ma wcale żadnej do tego przyczyny, gdyż 
Polacy uzyskali w radzie państwa tyle cennych Koncesyj, a 
znany, okólnik p. Hasnera w sprawie szkół, nie naruszył 
tak dalece udzielonej nam w tym zakresie autonomii, aby 0- 
koliczność ta zachwiać miała uległość Polaków dla konstytu- 
cyi grudniowej. 

I cóż znaczy podobne rozumowanie, które ze zwykłą 
nieświadomością i złą wolą prawi. o naszych stosunkach, które 
mimó ich. odrębności, narodowej chcianoby podciągnąć pod je- 
den strychnlec niemiecki. Wszelkie koncesye rady państwa dla 
kraju naszego, dają się w dwóch słowach zamknąć: oto sejm 
ma prawo orzekać o ustawodawstwie ggminnem i propinacyj- 
nem; bo co do rady szkolnej, to takową chciano naruszyć, a 
jeżeli mimo to wyjdzie ona zwycięzko, to jest to zasługą 
właśnie opozycyi. 

Lecz rozszerzenie autonomii, jakie nam nadała rada 
państwa w powyższych dwóch kierunkach, jest zbyt ograni- 
czone, aby, mogło wystarczyć naszym potrzebom. . Dążności 
nasze, interesa, usposobienie i stan kraju, domagają się wcale 
innej niezawisłości od Wiednia i biurokracyi tamtejszej, jeżeli 
kraj ma si rozwijać na drodze postępu i dobrobytu. Auto- 
nomiczne bowiem urządzenia miałyby nas wydobyć z mate- 
ryalnej i moralnej biedy, w którą nas wtrąciły 100-letnie 
blizko rządy niemieckiej biurokracji. Aby z podobnego wyjść 
chaosu, aby temu podołać, nie wystarczą ani udzielone konce- 
gye, ani sankcyonowanie ustaw językowych, „które dla wielu 
są alfą i omegą ich politycznego programu. Spodziewamy się 
atoli, że większość sejmu nieda się omamić takiemi koncesya- 
mi, które w rzeczy samej nie wiele zmienią stan kraju i pozo- 
stawią ludność w dotychczasowej niedoli. = l 

; 0 pobycie pana dr. Giskry, cislajtańskiego ministra 
spraw wewnętrznych, w Bernie, tak pisze „Morawska Orlice“ 
z d.5. b. m.: „Dla tutejszych „niemczurskich* dzienników jest 
dzisiaj wielki dzień! A ten im przysposobił pan dr. Giskra, 
który przedwczoraj raczył przyjechać do Berna. Wczoraj nie- 
stety już opuścił ón naszę miasto, jednakże przez krótki czas 
swego pobytu tyle przecież zrobił, że wspomnione dzienniki 
s4 w możności zapełnić wszystkie swoje kolumny samem opo- 
wiadaniem o dr. Giskrze. Był on w sejmie, był w gościnie 
u namiestnika, był W ratuszu, był w klubie lewicy i był nawet 
w „lesehalli*, gdzie się niemieccy posłowie dowiedzieli, jak mają 
gobie począć z dekłaracyą morawskich posłów. Ryger chciał 
morawskim posłóm odebrać mandaty— Giskra gorliwie popie- 
rał wniosek Sturma, wczoraj w sejmie ogłoszony; przy tej 

sobności pan dr. Giskra zapewniał uroczyście, że rząd sta- 
nowczo wystąpi przeciw każdemu „atakowi ustaw grudniowych, 
„jakoż i przeciw. stronnictwu Smolki w Galicyi,* 


„stali się dobrowolnie Prusakami, d 


DZIENNIKA LWOWSKIEGO. 


Poniedziałek dnia 7. Września 1868. — Reginy Panny (rzym.) — 


Korespondencye. 


Czerniowce d. 5. września 1868. 

Zbliżają się dnie próby, dnie które wywrą wpływ sta- 
nowczy na losy narodów. Zwrócone mamy oczy ku gniazdu, Z 
któregośmy wyszli, i do którego dążymy. Spodziewaliśmy się 
tam skupienia wszystkich sił w jedno ognisko, zdolne roze- 
grzać zakrzepłe warstwy naszego społeczeństwa, zdolne utrzy- 
A SEM narodową i, wyjednać narodowi powagę u 
obcych. i (ALE 


Widzimy inaczej; wybrańcy narodu płaszczą się przed 


uznanymi przez nich bożkami, truchleją na każdą wzmiankę | 


odwiecznych praw narodu, gotowi każdej chwili powtórzyć sro- 
motne trajedye Ponińskiego lub Szczęsnego; niema już wpraw- 
dzie i piędzi ziemi do sprzedania, więc gotowi sprzedać to, co 
pozostało: honor, pamięć * przeszłości ,” nadzieję: przyszłości! 
Cóż czynią w "obec ' tego” przywódzcy “naszego ducha ? 
czy wspierają się wzajemnie, skupiają się około wspólnego 
sztandaru, stają jak mąż jeden w obec wroga wznoszącego 
miecz ku ostatniej naszej zagładzie? Bynajmniej! Obrzucają 
się nawzajem błotem, rzucają kamienie przeciw najlepszym 
synom ojczyzny, szyderstwem i ironią niszczą. zaufanie do nich 
narodu, i tworzą długą szeroką próżnię! naokoło siebie, po 
której smiało wróg króczy. 

Wdzięczność wam „Czasy“, „Narodówki*. 

I nie jestże to Targowica? Rozważcie dobrze !... Targo- 
wica odarta ze wszystkich pozorów słuszności, które" tamta 
przywodziła: na swoją obronę, Targowica! kary godniejsza od 
pierwszej, bo mając jej doświadczenie, z otwartemi oczyma spra- 
wia zamęt i zmierza do zguby! , 

. Kiedy ów przybytek życia politycznego, w ostatnich cza- 
sach służbistością i tchórzostwem skalłany == odświeżyło Siia- 
łe słowo. męża, który 0d lat przeszło 30 przoduje z chlubą 
krajowi, a miasto stołeczne i'kraj z wdzięcznością przyjęły to 
słowo; cóż uezyniło nasze dziennikarstwo, świeczniki narodu? 
Oto rzuciło się na męża nieskalanego samolubstwem i dumą, 
i zrabulisteryą godną „starej i nowej Pressy* poprzekręcało, 
powykrzywiało słowa i myśli czcigodnego posła , obrzuciło go 
obelgami jako nieuka-— jego, który przed 20 laty przo= 
dował z wolnego wyboru najświatlejszym: mężom Austryi. Nie 
dosyć na tem! Właściciel „Gazety Narodowej** wypuścił ze sfo- 
ry swego bajazza' (kronikarza tygodniowego) który przewra- 
cając przed publicznością rozmaite koziołki i podrygując to w 
lewo to w prawo, wykrzywiając usta i inne robiąc podrygi, 
chce podać w śmiesznoóć zasłużonego męża, jego wniosek i 
zasady, których broni: przez cały swój żywot. Czy właściciel 
„Gazety narodowej“ zapomniał, że zasady demokratyczne, któ- 
re teraz jego bojazzo wydrwiwa — jego samego wyniosły w 0- 
pinii narodu, bo tenże sądził, że znalazł w nim tychże gorli- 
wego kapłana. 

Przypominam sobie—było to w roku 1848 w miesiącu 
kwietniu. Przyjechałem Lwowa, aby się ogrzać przy wscho- 
dzącem słońcu wolności. Wszedłem do gmachu teatralnego, 
gdzie się odbywały * enia* „Rady narodowej.* W! pier- 
wszym' pokoju leżała tagu pod * strażą dzisiejszego wWłaści- 
eiela „Gazety Narodowej”, w którą "podpisywano ' zrzeczenia 
się. tytułów szlacheckich. Dalej; Izba posiedzeń—tu słyszałem 
dzisiejszego właściciela „Gazety Narodowej“ i dzisiejszego pre- 
zesa Towarzystwa demokratycznego, mówiących w duchu tych 
samych zasad, które- popiera toż Towarzystwo. Cóż się da- 
lej stało? Dzisiejszy prezes Towarzystwa demokratycznego 
przez całe następujące 20 łat bronił tych samych zasad, stał 
przy: nich niezłomnie i> wytrwale; właściciel „Gazety Narodó- 
wej“, zaś idąc różnemi drogami, doszedł do tego, że swoim 
bajazzom każe chłostać rózgą smieszności 'te żasady, których 
w roku 1848 nie tylko słowem bronił, ale * które nawet w 
praktykę wprowadzał. 

I któż z tych dwóch jest mężem: pomnikówej stałości, 
czy ten, czy tamten?... 


anino ainis l 


Wiedeń 2. września: 


>< Wieści o zbliżeniu. się Prus do Austryi Z dniem ká- 
Żżdym się mnożą, i znajdują na ten raz evHo w południowo- 
niemieckiem dziennikarstwie, które zapewnia, iż Prusy ofiaro- 
wały Austryi poręczenie całości dzisiejszych posiadłości, i na- 
wet zezwalają na utworzenie południowo-niemieckiego wojsko- 
wego związku. Austrya zaś Ząda  przedewszystkiem , swego 
wstąpienia nazad do Niemiec i takiego stanowiska w związku 
południowo-niemieckim, jakie zajmują Prusy w północnym. 
Za to ofiaruje się przyłączyć całość monarchii austryacko-wę- 
gierskiej do Niemiec, i zawrzeć z Prusami zaczepno-odporne 
przymierze. Na tym punkcie stoją dziś rokowania; nie ulega 
zaś Żadnej wątpliwości, iż w ostatnich czasach nastały lepsze 
stosunki z Prusami, i że p. Beust stara się usilnie o przy- 
prowadzenie do skutku pruskiego przymierza, będącego idea- 
łem teraźniejszych polityków wiedeńskich, nie pojmujących 
nic innego oprócz niemieckiej polityki. Gdy zaś i Prusy usil- 
nie się starają o pogodzenie. Austryj z Rosyą, przeto do przy- 
wrócenia śt. przymierza nie zbyt daleko, którego ostrze skie- 
rowane nie tylko przeciwko Francyj, lecz i przeciwko nie-nie- 
mieckim narodowościom monarchii. Słusznie więc nader daje 
stronnictwo nijakie w sejmie galicyjskim, które się mylnie 
kongerwatywnem zowie, czynne i bier oparcie polityce nie= 
mieckiej ; jest to najlepszy Środek, urzeczywistniła się 
jak: najprędzej zasada p. « Emila Gi na, iżby jedni Polacy 
Moskalami, trzeci 
zaś Austryakami. Co do ostatnich nie cieszyli by się długo 


Adryana M. 


(grec.) 


| tym błogiem-/ szczęściem drzemania w nieprzerwanym  wypo- 


czynku bezmyślności; postarałby „się niezadługo carat, 0 roz- 
ruszanie ich. 

„Czas“, który, stał. się naraz tak gwałtownym przeciw- 
nikiem wszelkiej stanowczości, znalazł poplecznika w „Dzien- 
niku Poznańskiem,* który ni z tąd ni z owąd potępia opozy- 
cyę sejmową; i radzi zajmować się wyłącznie sprawami domo- 
wemi mie zaś państwowemi. Przyznać należy, iż obce dzien- 
niki: bez żadnej potrzeby się niepokoją: sejmu nie potrzeba 
studzić, jest. i tak już w swych */, częściach, aż nazbyt chło- 
dnym, i byłoby to prawdziwym cudem, gdyby człowiekowi tak 
politycznie uzdolnionema jak ks. Adam. Sapieha udało się, 
jak 0 tem stwierdzą wiedeńskie dzienniki, wytworzyć polityczne 
stronnietwo «Świadome swych celów. Na ową opozycyę niema 
się 00 tak- nadzwyczaj gniewać» była. ona jedynym bodźcem 
do działania, lecz nie będzie już- prawdopodobnie. zatruwała 
długo ogólnej harmonii, gdyż rząd zamierza zrobić z nią kró- 
tki proces, do czego łatwo mogą posłużyć konstytucyjne środ- 
ki używane w Czechach. Wniosek posła Smolki, znalazł: na- 
leżyte uznanie w .całem niezaleźżnem dziennikarstwie niemiec- 
kiem, które zauważało, iż nie występując wcale przeciw konstytu- 
cyi, stawia kwestyę jasno i daje ministerstwu możność porozu- 
mienia. się z krajem. 0' wniosku. p. Zyblikiewicza tego. po- 
wiedzieć nie można. (Gdy jednakże przychodzące ze Lwowa 
wiadomości: zapewniły, iż, wniosek - p. Smolki prawdopodobnie 
upadnie, ochłonęli centraliści 'z przestrachu -<i nie przywiązują 
żadnej; wagi do; obrad: lwowskiego sejmu, który z początku 
zachwiał ministerstwem, i są przekonani, że „es bleibt, Alles; 
beim Alten.*Zato wszystko się skrupi na opozycyi, aby ją od 
wszelkiego mięszania się w nie swoje rzeczy na zawsze od- 
uczyć. 

Jeżeli już wszystko pozostanie jak dotąd i polityka de- 
legacyjna będzie dalej kwitła, powinnyby przecież raz ustać ` 
wszelkie skargi na. rząd, na centralistów, na germanizacyę, 
na nieuwzględnianie życzeń kraju, i-t. p. Kiedy ktoś zmiany 
nie pragnie, w tym kierunku działać nie chce i daje dobitny 
dowód, iż z stanu obecnego zadowolony, wtedy wszelkie skargi 
są co najmniej dziecinne. Również dziwnem byłoby, gdyby 
przeciwnicy delegacyjnego kierunku mieli nadal pozostać w 
delegacyi; byłoby to tylko powtórzeniem dotychczasowej nie- 
loiczności, iż przeciwnicy ustawy z 2go marca brali udział w 
radzie państwa. Po tylu doznanych zawodach wszelkie zasta- 
wianie się chęcią służenia. krajowi, chociażby wbrew swemu 
przekonaniu, nie wystarcza. Każdemu wolno działać według 
swego sumienia i przekonania, — ale dwuznaczne role stały 
się niemożebne. Jeżeli Sejm postanowi obesłać i nadal radę 
państwa, wtedy powinien wybrać członków delegacyi z samej 
większości ;, kto zaś z tym kierunkiem się nie zgadza, powi- 
nien nieuchronnie mandat złożyć i cofnąć się do czasu z areny 
politycznej. Zyska na tem i kraj, zyskają i pojedyncze je- 
dnostki nie zużywając się w bezpotrzebnych zapasach. Tym 
tylko sposobem wytworzą się prawdziwe polityczne stronnic- 
twa, których brak dotąd, albowiem do każdej czynności po- 
pychano na jeden raz wszystkie wybitniejsze jednostki, naj- 
różnorodniejszych przekonań i usposobienia. Ktokolwiek bę- 
dzie brał dalszy udział w radzie państwa, temu będzie się 
należała całkowita zasługa, jeżeli zdoła na tej drodze coś 
osiągnąć — tak jak nic go nie zdoła zasłonić od odpowiedzial- 
ności; za zgubne następstwa dla kraju. Również, jeżeli sejm 
pozostanie, na: stanowisku. podmiotowem «i-nie zdoła się wy- 
nieść. po nad, prowincyonalną «politykę — wtedy powinna ustać 
owa drażliwość galicyjska na wszelką, krytykę, wychodzącą z 
innej” prowincyi polskiej. Jeżeli /-Galicya sama się zrzeka pier- 
wszorzędnej roli w sprawie polskiej, «nie ma prawa /przema- 
wiać «0 swem posłannictwię, i nie powinna się dziwić, gdy ją 
sądzą całkiem przedmiotowo, tak jak każdy inny kraj, który 
swego: położenia nie zrozumiał, i swojemu zadaniu nie odpo- 
wiedział. Niech się cieszy namiestnikiem rodakiem,  minister- 
stwem  rolnietwa, i niech. się szczerze połączy z panującą w 
Wiedniw koteryą, aby 'zbięrać. jak największe materyalne ko- 
rzyści, ale miech się w politykę nie bawi, gdyż to tylko za- 
wadą do rozprzestrzenienia materyalizmu. Do takiej roli :nie 
potrzeba; wcale na przywódzców ludzi politycznie uzdolnionych; 
tacy; jakich większość nader wielu posiada w swym łonie, bę- 
dą daleko odpowiedniejsi, Będzie to przynajmniej raz przecież 
konsekwentnie; — czy ostatecznie z korzyścią, dla kraju, to 
inne pytanie, ale przynajmniej oddzieli się od bezwzględnych 
zwolenników „status; quo'* silna falapga ludzi politycznie uzdol- 
nionych, która wytworzy poważne stronietwo, zdolne pochwy- 
cić. przy sprzyjających: okolicznościach władzę. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. W piątek popołudniu odbyła się we 
Wiedniu rada ministrów. Przedmiotem obrad były kwestye, 
dotyczące sejmów. krajowych. z 
„W, Peszcie dowiadują się, jakoby Z wiarogodnych źródeł, 
iż obrady delegacyi rozpoczną się dnia 12. grudnia w Peszcie. 

i Namiestnik czeski, br. Kellersperg, przybył pozawczoraj 
dò Wiednia, jak powiadają w sprawie deklaracyi. 

Arcybiskup prazki i biskupowie postanowili na czas roz- 
praw w sejmie o nadzorze: szkolnym przybyć na posiedzenia , 
po ukończeniu jednak tychże nie brać: znów udziału w 
obradach. ~ 

Na posiedzeniu sejmu berneńskiego dnia 4. września przy- 
dzielono sprawozdanie Wydziału krajowego względem ` rozpo- 
częcia robót przędwstępnych do założenia krajowego zakładu 
hypotecznego osobnej dó sprawy tej wydzielonej komisyi, po- 
czem „przedłożenia rządowe względem zniesienia politycznego 
konsensu małżeńskiego i zmiany statutu gminnego. dla Morą- 


wii i kilku miast morawskich przyjęto w diugiem i trzeciem 
czytaniu. : 

` Kilka komitatów węgierskich wzbrania się przystąpić do 
robót przedwstępnych w sprawie rekrutacyi, a to z tej przy- 
czyny, ponieważ ustawa nie została ogłoszoną jeszcze w sej- 
mie krajowym. ; 

Polska. Z Warszawy piszą do. „Dzien. Pozn.“: Mówią, 
że kilka dni temu nadszedł do Warszawy telegram, odwołu- 
jacy przybycie samego cara; i dziśto nowiniarze uwagę zwra- 
cać zaczyniają, że właściwie urzędownie zapowiędzianym był 
tylko przyjazd W. ks. Mikołaja, inspektora wojsk, który w 
telegramie do swego pułku obozującego w Warszawie, pisał: 
„do widzenia w Warszawie.* Temu to księciu ma być powie- 
rzóny, podług ostatnich wiadomości, przegląd wojsk. Co miały 
zmaczyć poprzednie przygotowania i rozgłoszenie podróży do 
Warszawy w prasie — niewiadomo; być więc może, że za 
kilka dni przybycie Aleksandra I. będzie znowu na porządku 
dziennym. | 

Nieubłagani w tępieniu nie tylko polskości, ale i katoli- 
cyzmu rusyfikatorowie, nosili się podobno od dawnego już 
czasu, Z nowym zamiarem. Śzło o założenie w Petersburgu 
najświętszego synodu katolickiego, na wzór istniejącego tam 
synodu prawosławnego. Synod taki byłby najwyższą władzą 
duchowną dla katolików i byłby mocen do wszystkich rozporzą- 
dzeń, których wydawanie wyłącznem było prawem papieżów. 
Zakres władzy takiego synodu pragnął rząd rozszerzyć do 
możliwej bezgraniczności, tak, iżby mógł z czasem zmieniać nie 
tylko dogmata, alei obrządki wiary katolickiej. Przepełniwszy 
synod swymi zausznikami, łatwo wnieść, coby się stało z kość 
ciołem katolickim w ziemiach pod zaborem moskiewskim. 
Członków synodu mianowałby car, słowem istnienie jego opar- 
tem byłoby na podstawie, na jakiej stoi synod prawosławny. 

Nie potrzeba wielkiego rozumu, aby widzieć do czego 
dążyłaby podobna  instytucya religijna, przeciwna zasadom i 
podstawom naszego kościoła. Jako narzędzie do swych celów, 
pragnął rząd użyć Jks. biskupa Popiela. Jks. Popiel miał zo- 
stać pierwszym członkiem, a może w przyszłości i przewodni- 
czącym synodu katolickiego ; formalną propozycyę uczynił mu 
rząd niedawno, ale szanowny kapłan odparł tę myśl niegodną. 
W skutek tego miano go złożyć z urzędu i wysłano do od- 
dalonych gubernij w głębi Moskwy. 


Francya. Cesarz wrócił już z Fontaineblau do Paryża i 
prezydował w radzie ministrów. Napoleon ma być mocno roóz- 
gniewany na margrabiego Lavalette, który w żądzy osiągnię- 
cia wpływów, swoją agitacyę szeroko rożpostrzenia. Miał on 
nawet podać cesarzowej memorandum, w. której wystawia ko- 
nieczńość przyspieszenia wyborów jeszcze w tym roku. 

W najbliższem otoczeniu cesarza panuje niezadowolnienie 
i intrygi, łączące się z prądem opinii publicznej, którym także 
prasa żywo dopomaga, wspierając dążności stronnictwa opo- 
zycyjnego. Dyskusye polityczne szerzą się w wszystkich war- 
stwach społeczeństwa, a publiczność z zadowoleniem czytuje 
dzienniki przectwne rządowi. Równocześnie ministerstwo wojny 
nieustannie jest czynne. Obstalowano dla armii 500.000; par 
butów i 150.000 koców, a 1.800 ludzi pracuje nad ukończe- 
niem mundurów, namiotów i innych wojennych przyborów, 
które w jak najkrótszym czasie mają być ukończone. Również 
otrzymuje- każda kompania piechoty nowowynalezioną karta- 
czowkę [mitraileuse] broń morderczą, która jeszcze u innych 
mocarstw jest nieznaną i tajemnicą okryta. Takich kartaczó- 
wek jest już obecnie 150 gotowych, a jenerał Niel obstalował 
takowych dla armii 2.000 sztuk, jako niezbędnie potrzebnych. 
Uzbrojenia na granicach dokonywują się równie z pośpiechem ; 
do samego Belfort wysłano 250 sztuk dział rozmaitego ka- 
libru. Fortyfikacye innych miejsc obronnych, są już także 
ukończone. 


Włochy. Gabinet fłorentyński dał rządowi francuzkiemu 
do zrozumienia, że w razie wojny z Prusami, nie byłby w 
możności sprzeciwiania się woli kraju, który czuje więcej zo- 
bowiązania dla Prus z tego powodu, że Prusy chętniejsze się 
okazują oddania Rzymu Włochom jak Francya sprzeciwiająca 
się temu, jak świadczy obca choragiew, powiewająca na wło- 
skiej ziemi. Te objawienia, wywarły nieprzyjemny wpływ na 
cesarza Napoleona, który wyraża pomimo to Włochom swoją 
najlepszą wolę. 'W związku ztym ma być: wysłanie margra- 
biego Banneville jako posła do Rzymu. Margrabia jako 0so- 
bistość klerykalna użyty jest celem usposobienia ojca świętego 
do konieczności potrzebnych zmian, i przygotowania go do 
zmiany systemu polityki Francyi, wrazie, gdyby ta zawikłana 
w wojnę z Prusami, postarać się musiała o alians z Włocha- 
mi, a przynajmniej zabezpieczyć sobie ich neutralne zacho- 
wanie. 

W Neapolu niespokój wzrasta; drzwi i wejścia do arse- 
nału szczelnie zamknięte, port się uzbraja, okręta zabierają 
załogę wojenną a łodzie pancerne krążą nieustannie w zatoce. 
Rząd chce okazać, że jest na wszelką ostateczność przygoto- 
wanym. | SA 

Z Florencyi donoszą, że ministeryum zajmuje się reda- 
gówaniem żółtej księgi, zawierającej tego roku wielką ilość 
dokumentów, tyczących się okupacyi francuzkiej w państwie 
kościelnym. a à 

Opowiadają o wypadku, który groził więlkim niebezpie- 
czeństwem Wiktorówi Kmanuelowi. Król polując temi dniami 
gonił za gazellą;: w chwili kiedy przeskakiwał na sterczącą 
skałę, usunął się kamyk i król byłby nieochybnie spadł w 
przepaść, gdyby przypadkowo obecny tam pasterz, podbiegłszy, 
nie był go zatrzymaf i uratował od grożącej śmierci. 


M 
Wschód. Ze wszystkich prowincyj chrześciańskich pań- 

stwa ottomańskiego nadchodzą same tylko niepomyślne 
Porty wiadomości. Wedle nich umysły wszędzie są nadto roz- 
jątrzone, tak iż najmniejszej tylko pobudki potrzeba , ażeby 
seryozne wywołać zaburzenia. Na wyspie Chios przyszło już na- 
wet do krwawego starcia, do którego powód dało wystąpienie 
tamtejszego gubernatora tureckiego przeciw zarządzeniu uro- 
czystości z powodu narodzenia następcy -i tronu. greckiego. 
Rzecz się tak miała: Konzul grecki, rezydujący na tej wyspie, 
zamierzył pomienioną uroczystość obchodzić o ile można świe- 


J, Osiecki Wydawoa. 


tnie, z nabożeństwem i pr osie salw działowych, w któ- 
rym też celu zaprosił również i swych współobywateli. Gu- 
bernator ów jednak sprzeciwił się zarządzeniu takowej uro- 
czystości i wyruszyć nawet kazał w celu przeszkodzenia owej 
wojsku tureckiemu, które znowu zaraz przy ukazaniu się przy= 
witane zostało przez licznie zgromadzonych Greków sykaniem, 
świstaniem i gradem kamięni. Żołnierze użyli broni, w skutek 
czego przyszło do starcia, i aż dopiero groźba gubernatora „iż 
każe z cytadeli bombardować miasto, położyła koniec zaciętej 
już walce. Ponieważ jednak obawiano się powtórzenia tej 
sceny, przeto wzmocniono znacznie garnizon ną Chios. 

Również i w Skutarze zdarzają się jeszcze codziennie 
walki pomiędzy Albańczykami a Turkami, przyczem też z obu 
stron poległo już wiele ofiar. Walki te spowodowane, jak wia- 
domo, zbezczeszczeniem grobu przywódzcy Mitrydytów, Bib- 
Dody — to też Porta stara się koniecznie wykryć sprawców tej 
zbrodni, co jej się jednak jeszcze dò tej pory nie udało. Al- 
bańczycy znowu są przeto tego mniemania, iż Porta umyślnie 
nie chce wykryć i ukarać owych sprawców, to teź mszczą się 
straszliwie na muzułmańskiej ludności. Dla zbadania całej tej 
sprawy i uśmierzenia rozjątrzonych - Albańczyków: wysłała te- 
raz Porta komisarza swego na miejsce czynu — jeżeli to 
pomoże. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Towarzystwo demokratyczne. Jutro t. j. waw 
rek odbędzie się walne zgromadzenie Towarzystwa demokratyczne- 
go w sali ratuszowej o godzinie 5., na którem p. Henryk Schmitt 
złoży sprawozdanie z uroczystości w Rappersyyl. 

tO przyjeździe cesarza do Gtalicyi iprzyjęciu 
go w naszym kraju krąży bardzo wiele majróżnorodniejszrch 
wersyj == do najpocieszniejszych jednakze: zaliczyć musimy tę, którą 
„Qazeta naręd:* zaczerpnąwszy z niezawodnych źródeł, 
zamieściła we wczorajszym numerze; donosi ona, że na powitanie 
cesarza w Krakowie mają się tam udać wszyscy posłowie z mar- 
szałkiem na czele, osobnym pociągiem kolejowym (Vergnigilngszn= 
giem). Wiadomość podobna już sama: przez się wydała nam się tak 
zabawną, że staraliśmy się dotrzeć do jej dowcipnego źródła; jakoż 
pokazało się, że została oma puszezona w obieg przez jednego z 
szanownych posłów krakowskich jako facecya, —— którą podjęła za- 
raz „@azetą narodowa,“ jako wiadomość wielkiej wagi. 

* Kurs pedagogiczny. W sobotę rozpoczęte zostały wy= 
klady na kursie pedagogicznym, który we Lwowie jest tylko dozwo= 
lony pensyonatowi panny Heleny Pożakowskiej. Dosyć /przy= 
toczyć nazwiska profesorów wykładających na tym kursie jak: 
pp. Tatomira, Staneckiego, Stachurskiego, Piechórskiego i t. p., 
aby mieć. wyobrażenie o staranności i pożytku wykładów. Oprócz 
uczennic pensyonatu, uczęszczać mogą preperandki, które zarówno 
z pierwszemi zdawać będą egzamina z końcem roku szkolnego. 

.* Donoszą nam o zawiązaniu się „Towarzystwa aptekars- 
kiego.bratniej pomocy“. Towarzystwo to, aczkolwiek póź- 
no wchodzi w życie, zawsze jednak bardzo jest pożądane. Życzyćby | 
jedynie należało, aby wszyscy pp. aptekarze udział wzięli w tak 
pożytecznem stowarzyszaniu, gdyż czem. liczniejsze ono będzie, tem 
więcej korzyści przyniesie dla członków tegoz. 

* Józef Ziska, adwokat w Raab we Węgrzech, przesłał 
dla uczącej się młodzieży polskiej w Zurychu 50 franków (22 złr. 
50 ct.),, które równocześnie przesyłamy na ręce komitetu w Zu- 
rychu. M 
* 0d założycieli Towarzystwa „Mrówki w Kra: 
kowie. Odnośne do naszej odezwy z d. 13. czerwca b. r. oznaj- 
miamy niniejszem, że od d. 16. lipca b. r. Towarzystwa Mrówki 
prawnie istnieje, a załączając statut już prawomocny zapraszamy 
do współudziału i czynnego poparcia naszysh usiłowań, tudzież na | 


| walne zgromadzenie w dniu 15. października b. r. odbyć się ma- 


jące. Zapisywać się można w Czytelni ają entiakiaj od 5. godziny 
po południu. K 

Kraków d. 3. września 1868. 7 

Bylicki Franciszek, Brajer Józef, Thhiusór Bernard, Markus- 


feld Zygmunt, Miinich Władysław, Starkel Emanuel, Stroka. Hon- 


ryk, Tarnowski Stanisław, Wąsowicz Albin, Witowski Hipolit, Za- 
krzewski: Józef. 
Statut. Towarzystwa „Mrówki. 

$. 1. Celem Towarzystwa jest popieranie usiłowań ku 'sze- 
rzeniu oświaty: ludowej. 

$. 2. Środkami do tego celu są: a) Zbieranie drobnych skła- 
dek. b) Zakupno dzieł i pism ludowych: c) Zaopatrywanie niemi 
istniejących już: biblioteczek, czytelni ludowych i innych. tego ro- 
dżaju zakłądów ; lub zakładanie tychże tam gdzie jeszcze nie po- 
wstały, a gdzie się okaże ich potrzeba. 

$. 3. Członkiem towarzystwa może być każdy, kto na celę 
towarzystwa składa przynajmniej 10 centów miesięcznie, jako ofiarę 
bezpowrotną. 

$. 4. Zakupnem i rozpowszechnianiem pism zajmuje 
dział z 10 członków. 

$. 5. Wydział, w którego skład wchodzą prezes i podskarbi, 
wybiera ogólne zgromadzenie, 

$, 6. Wydział odbywa zwyczajne posiedzenia z początkiem 
każdego miesiąca; w razie potrzeby zwołuje prezes nadzwyczajne 
posiedzenie... Wydział wybiera z pośród siebie sekretarza i prze- 
pisuje sobie regulamin. 

$. 7. Wydział urzęduje przez zok — poczem zdaje sprawę 
ze swych czynności przed ogólnem. zgromadzeniem. 
4 $. 8. Ogólne zgromadzenie zbiera się z początkiem każdego 
nowego, roku, licząc Od czasu zawiązania się towarzystwa a to w 
celu; a) Wybrania wydziału, b) Odebrania sprawozdania od. ustę- 
pującego. c) Rozszerzenia i zmienienia statutów wedle potrzeby, 

$. 9. Ogólne zgromadzenie uchwala bezwzględną większo ścia 
głosów obecnych na zgromadzeniu członków. 

$. 10. W razie rozwiązania towarzystwa rozporządza. istnie- 
jącym majątkiem ogólne zgromadzenie. Kraków 16. lipca 1868. 


Sr mam 


sią | wy- 


Źółkiew dnia 1. września 1868. 


(K) Zebrali się wyborcy w Żółkwi na dniu 1. września 'b. r. 
Zbierali się różnym sposobem i na różnych wózkach do miasta 
et niektórych, przybywających na kobyle i 
em. Złe czasy, nie dziwcie się więc te- 
rzywędrował na wybór posła, zuiszczał 
tracyi za podatki państwowe. Jeździł 


przybyli; widziałem n 
na siodle sieczką Wy]! 
mu. Szlachcic, który 
biedak za pomocą Se 
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wprawdzie dawniej za granicę: do Ems, Wiesbaden — był w Salz- 
‘burgu roku 1866, odwiedził Fontainebleau, Brukselę — był zeszła- 
go roku na wystawie paryzkiej, tego roku na festynie strzeleckim 
we Wiedniu, a dziś -— dziś po podróżach wagonami lszej klasy 
odbytych, zawitał z fautazyą wielką i humorem na kobyle, do.urzę-, 
du powiatowego na wybory. KAL 

Przybyło wielu, lecz nie przybyli wsżyscy. Sprawy krajowe 
widać ich nio zajmują, Kandydatem każdy z nich chciałby być 
lecz wyboreą — broń Boże! Panowie, inaczej magnaci tu 
go obwodu, są niezbitego przekonania, że laury tylko dla nich, a 
praca do motłochu należy. Zajmą i ich i sprawy krajowe, lecz wte- 
dy dopiero — gdy na kobyłach do urzędu powiatowego przybywać 
zaczną, a będzie. to już może za późna !?,, 

O krzesło poselskie były ubiegania rozliczne. Jeden co do 
hermafrodyów rodzaju należy — a którego po rusku „ni byk ni te- 
łycia* nazwać by wypadało, napisał swoje wyznanie polityczne na 
kilka arkuszach, a napisał bito i nadesłał wyborcom tutejszym. 
P. Drdacki, autor słownika politycznych ustaw dla Galicyi i Bu- 
kowiny (Lexikon der politischen -Gesetze für Galizien und Buko- 
wina), emerytowany radca c. k. finansowej dyrekcyi krajowej, kan- 
dydował tu w Żółkwi. Wyznanie jego zaczynało się od przedło- 
żenia metryki chrztu, w której wielkiemi zgloskami uwidócznionem 
było, że p. Drdacki jest „Edler von Ostrow“ i 66 lat wieku ha 
swoich barkach nosi. Powiedział p. Drdacki, że chociaż z rodu 
Murawiewa, lecz tóraz całem sercem czuje się być Polakiem, bo 
na tej ziemi zrósł i dla niej pracował — róbiąc „Stempelbefanda*/ 
Opowiadał i wywodził dalej swoje z polityką namiestnikowską wspóltje 
zapatrywańie na stosunki kraju, plótł o drugich a smarował I: 
Zakończył wyznanie tem, że się oświadczył za koniecznym wybo- 
rem swoim na posła, a konieczność tę tem popierał, że w roku 
1854 podawszy memoryał do ministeryum ówczesnego austryackie- 
go o restauracyę Polski, chciałby teraz jako poseł „zainterpelować 
ministerynm teraźniejsze, co zrobiono z jego memóryałam. Memo- 
ryał ten doradzał austryackiej dzierżawie póstarać się 6 Pojskę, 
lecz o Polskę obciętą: Polska składać by się miała z Galicyi, "z 
Kongręsówki i z Więlkiego ks. Poznańskiego; Litwę i Ruś ta 
niesposób od razu przyłączyć, — ponieważ jak Kraków od razu pA 
dowanym nie był, tak też i Polski od razu na nogi postawić nie 
można. Austryi za (alicyę dawał całą południową  Słowiańszczy” 
znę, Rumunię i t. d.; Moskwie kazat rozszerzać się w Środkoej 
Azyi i na północ Europy t.j. jeszcze Szwecyę i Norwagię AURA 
Prusy miały zabrać królestwo Saksonów, królowi zaś tych ostatnich 
powięrzal tron w nowo utworzonej Polsce, a dla siebie — sobie 
zostawił p. Drdacki krzesło w sali sejmu galicyjskiego, obok pana 
Zaleskiego, JE. hr. namiestnika i ks. Sanguszki, a naprzeciw krze- 
sła marszałkowskiego. Dalibóg, żę uczciwy to człowiek. te p. 
Drdacki, a tak rozęzulająco pisał odezwę powyższą, że mniej wi cej 
czytający tę odezwę szczerze się popłakali. ' Baczał i wasz korós- 
pondent, a, w rozczuleniu swojem starał się, by p. Drdackiego postem ) 
obrano, — ale wyborcy odpowiadali z 'stoiczną szlachecką powaga, 
że p. Drdącki... naiwnym — a czy do sejmu galicyjskiego? 

Kandydatami byli również: p. Antoni Jabłonowski i p. Tade- 
usz Wiszniewski, którego ostatniego trudy sowicie nagrodzone zo- 
stały, ponieważ wybrany został posłem na sejm do Lwowa. Wy- 
brano go pod naciskiem należytym jednogłośnie. © 

W kółkach przedwyborczych zbierano i zapewniano głosy dla 
Wgo. dr. Zielonackiego, który wcale nie kandydował, ale ci jakoś 
tak mniejszością swoją poprzestraszali się, że Żaden z nich na 
wyborczem zgromadzeniu z przedstawieniem p. Zielanockiego Wy- 
stąpić nieśmiał, czyli niechciał. Ile tą chwiejnością swoją utracili, 
to się dalej okaże. Chodziło im o propinacyę, a że Zielanocki wód 
ki nie pija, więc — bracia nie wybierajcie go! — i tak się stało. 


TE ATR. ing 

Przedstawiono wezoraj dramat, z powieści obyczajowej Wikto- 
ra Hugo „Nędznicy* na scenę przerobiony przez K. Hugo, Jak 
wszystkie większe utwory nie dadzą się dokładnie ująć w. fotmy 
przedstawienia scenicznego i ujmują całości, łączności i, dokładnego 
pojęcia przewodniczącej idei i tendencyi autora, tak w tym drama- 
cie udało się jednak kopiśćie oryginału. zestawić zarysy powieści Y 
jej najgłówniejszych momentach, i akcyę głównych bohateróy" T- 
mansu przenieść na scenę. i i UIDUTĄ 879 

Z charakterystycznych postaci „Nędzników“ występują w mo- 
numentalnej całości wybitne. dwa. typy Jan Yalah SE Wah: 
nik i Eponina, kobieta z ludu.  Życię ich duchowa, Walka obycz. 
jów i uczuć, były w najgłówniejszych ich chwilach z całą "Przy i 
i siłą pojęcia przedstawione przez p. Królikowskiego i pann 
Rudkiewiczównę. Pan Królikowski istotnie wykończoną i 
uosobnił myśl autora jak również p. R. z zupełną naturalnością 
przedstawiła tę kobietę, có z jednego stopnia moralności społecznej 
urodzeniem w nędzy i najnieszczęśliwszemi .okolicznościam strącona, 
nie JAA tak głęboko by nia poświęcić Życia dla szlachetnych 
uczuć, Cd 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń 6. września. Ministerstwo sk nią, „się do 
przedłużenia sesyi sejmowych w razie, gdy tego omagać się 
będą prace ustawodawcze; lecz i w tym wypadku sesya nie bę- 
dzie przedłużona nad kilka dni, gdyż rada asi rozpocz- 
nie swe posiedzenia w pierwszej połowie października, 
Po odbytej konferency! między ministrem spraw wewn. 
a nmiestnikiem Czech, zwołano radę ministrów. 
Cesarstwo przybędą, wedle „N. fr, Pr.*, dnia 26. b. m. 
do Krakowa, gdię zabawią przez 4. dni. Że 


ao BZ września. Po ukończeniu obrad nad ustawą 
wojskową w radzie państwa, nastąpi zwołanie wspólnych de- 
legacyi do Pesztu. omych de 


„Drezno Š, września, Stosnki między Saksonią a Phi- 
sami nie są zachwiane; król saski voada do Isch A w celu 
zawiązania przyjaźniejszych stosunków między Austryą 2 
Prusami. x dk gazy Austrya a 


Qzacionkami drukarni „Dzien. Lwow.* Dr. H, Jasieńskiego 


